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‘] KĄCIK DLA WSZYSTKIC
|

i Zamieszczane w KĄCIKU korespondencje Czytelników za-
‘ wierają ich osobiste poglądy i zapatrywania. Redakcja AME-
| RVKI-ECHA zezwala każdemu Czytelnikowi na swobodne wy-
|| powiadanie sie w sprawach mających dobro ogólne na celu.

Oczywiście nie dopuszczamy do nietaktów, wycieczek osobistych
“ i do obelg. Nie umieszczamy posądzeń, pogłosek i plotek. Ci z

| piszących do KACIKA, którzy używają maszyny do pisania, pro-
‘ szeni są o pisanie tylko na jednej stronie arkusza, o zostawienie

|| podwójnych odstępów pomiędzy wierszami i marginesów szero- |
||

.

kości około jednego eala po obu bokach arkusza. :
  

Na Tle Przykrej Sprawy w Worcester, Mass.

rozumnych stworzeń, którym
dać dzidy i oszczepy i z grom-
kim krzykiem "hurra" puścić
na wroga. Autor z ukontento-
waniem przystroił skroń w liść
wawrzynu, ale na laurach nie
spoczął. Chełpi się tym, in-
nym podsuwa te brednie do
czytania, Ale ma "pozycję" -
jest sekretarzem. Jego mie-
szkanie to "Headquarters" ko-
la S. P. K. Świetnie zarepr
|zentowat organizację skupia-
jaca w swoich szeregach "No-
wą Emigrację." Nawet osoby
obcej narodowości twierdzą, że
dotychczas podobnej opinii o
Polakach na łamach tej pra-
sy nie było. Nie wykorzystają
tego antypolscy spece wśród

przeznacza zawrotne fundu-

|

kongresmanów, reprezentan-
sze na rewizjonistyczną, oraz tów naszego rejonu? Przyjem-
szkalującą Polaków, kampa-|nie jest słyszeć ubliżając, zło-
nię. |śliwe docinki pod adresem Po-
Niemcy od wieków w prowa- |laków?

dzeniu roboty antypolskiej -| _Na terenie Worcester styka-
to arcyspece. Bez rozgłosu, z My się z takimi "działaczami"
wrodzoną chytrością, wcisną ł "Patriotami." Byliśmy świad-
się we wszystkie dziedziny kami tegogalopu już nieraz.
społeczne. Jeden "działacz" dowodził tę
W -rewizjonistyeznej .ger- wielkość,że wszystko i wszyst-

mańskiej prasie, rozpowszech- kich weźmie pod opiekuńcze
mianej przez tutejsze kluby Skrzydła swej organizacji. Ga-

Sprawa Polski i jej żywotne
interesy nie mają za wiele
przyjaciół w świecie anglosas-
kim, Znamy antypolskie na-
stawienie w Kongresie Ree-
ców, Bridgesów, Knowlandow
1 innych. Czytaliśmy polako-
żercze dzieła różnych Shar-
pów 1 Urisów. Widzieliśmy fil-
my przedstawiające Polaków w
fałszywym świetle.
Obecnie w większości prasy

amerykańskiej -zacięty -pro-
germanizm zajął miejsce zgu-
bnego pro-sowietyzmu. Za-
chwyty nad talentem narodu
niemieckiego, nad wyższościa
rasy germańskiej, plenią się
niemal we wszystkich odła-
mach prasy. Rząd Adenauera

 

niemieckie, czytałem kiedys

|

IOP,reklama, reklama, Jedno-
artykuł speca," ktory: odwle-

|

szkalował

-

sąsiednią
dral Polskę. Uronił jezkę Placówkę weterańską. Sekun-

dował dzielnie mu w tym jego
kolega autor wywiadu i...
prezes Koła.

Z'okazji święta swej orga-
nizacji zamieścił długi arty-
kuł w prasie angielskiej z dn.
8 czerwca br. Czemu nie uznał
za stosowne po wywiadzie swe-
go kolegi zamieścić chociaż

współczucia nad ciężką dolą
narodu polskiego, a w końcu
konkludował: Polacy mie u-
mieją gospodarzyć się, jako
naród nie są zdolni kierować
swym państwem, plją - po-
trzebują opieki i wskazówek
›d.narodów stojących na wyż-
szym szczeblu kultury 1 cy-
wilizacji.

Niejaki Opolony (b. pul-
kownik "Wehrmachtu"), dzia-
łający na terenie Ameryki,
rzuca paszkwile na Polaków,
że od rana leżą pijani w ryn-
sztokach, kradną, rabują 1 t.d.
zdawałoby się, by przeciwsta-
wie się temu, obowiązkiem

każdegoPolaka jest szerzyć,
podtrzymywać jak najlepszą

opinie o swym narodzie.

pierwszym i najważniejszym
obowiązkiem Kola S. P.
Skandal ten nie na polonij-

nym podwórku, to urabianie
ujemnej opinii o polskim na-
rodzie wśród tysięcy czytelni
ków prasy anglojęzycznej. Mil-

czenie w tej sprawie to soli-

daryzowanie się, aprobata.
Na Polonii w Worcester głu-

sza, Wstydliwe milczenie. A w
vewisin.    

krókie sprostowanie? Bylo to |

\

(Historia opiera sig \

na faktach, nie na

plotkach

|wracać do dawnych sporów,"

nie przekonał p. Skowyrę o
szkodliwości karmienia czy-
telników wspominaniem daw-

nych niezgód politycznych w
Odrodzonej Polsce, przeciw-

inie, podnieciło go to tylko do

| wylania nowego kubła oskar-
żeń na działalność Wielkiego

Marszałka.

Łatwem jest, i popularnym

wśród partyjników, zwalczanie
przeciwników uwłaszczający-

mi plotkami i przekręcanymi

faktami, gdy się nie popiera
"faktów historycznych" do-
wodami. Ale fantazja poniosła

p. Skowyrę zbyt daleko, gdy
zarzucił Marszałkowi tchérzo-
stwo i małoduszność w r. 1920.

To już za wiele, nawet dla naj-

bardziej naiwnego czytelnika.

Jak pochopny jest p. Sko-

wyra do bezpodstawnych in-
synuacji-mam dowód choćby

na drobnym fakcie, gdy po-
mawia mnie o to, że jestem

"zwolennikiem rządów sana-
cyjnych." Jakie p. Skowyra

ma na to dowody?

W polityce nie brałem u-

działu, będąc przeciwnikiem
metod:partyjnych. Uważałem

za to, o wiele owocniejszą pra-

cę w dziedzinie gospodarczej
(Tzba Przemysłowo-Handlowa

w Warszawie), Jedyną "moja
działalnością polityczną" było,

gdy w r. 1917-18 pracowałem,
z ramienia Mistrza Paderew-

skiego, w Washinf/îonie w
"Polish Associated Press."

Dla Mistrza Paderewskiego

mam nieograniczony kult, co
nie zmniejsza w niczym mego
szacunku dla pięknej postaci

Józefa Piłsudskiego, ani też
szacunku dla ogromnych osią-

gnięć dokonanych przez. na-
ród polski w latach Niepodie-
głości. Nie byliśmy doskonali

i nie umieliśmy stworzyć od-
razu wzorowych rządów. Do-

konało by to następne poko-

lenie, wykształcone w Wolnej

Polsce. Nad tym pracowali-
śmy.

P. Skowyra przytacza, że

mieliśmy złą opinię zagranicą.

To jest niestety prawda, ale

 

g. również gorzką prawdą było

(i jest), że tą opinię zagranicą
stwarzali sami Polacy, lubują-
cy się wprost krytykowaniem
swego własnego kraju i po-
chopnym powtarzaniem nie-

sprawdzonych, tendencyjnych

pogłosek.
Gdy wr. 1919 wracałem do

Polski, wspomniałem redakto-

"New York Herald" czy 

! Artykuł mój, pt. "Ро со po- |.

Styczeń-Miesiącem "Marci
Jak każdego roku, w ciąg

zbiórka Krajowej Fundacji "M
zebrane (ą drogą przeznaczano
lerieniu szczepionki Salka, fun
nad sparaliżowanymi i walkę z
niezdolność do pracy, jak, artre

 

    
   
     

   

 

ycznia będzie przeprowadzona
of Dimes". Dawniej fundusze
badania nad polio, Po wyna-

są przeznaczone na opiekę
ni chorobami powodującymi

 

Zbrodniarze wojenni

przed sądemświata
Sowieckiemmlsterstwm

spraw zagranicznych przeka-

zało ambasadorowi Stanów]
Zjednoczonych w Moskwie no-
tę, domagającą się wydania

generała niemieckiego, Adol-

fa Heusingera, oskarżając go!

o zbrodnie wojenne oraz o
zbrodnie przeciw pokojowi

ludzkości, popełnione w okr

sie drugiej wojny światowej.

Rzecznik departamentu sta-

nu, Lincoln White, na zapy-
tanie czy rząd St. Zjednoczn-

nych wyda Rosji sow. &

Heusmçera oswiadez;
simy naprzód zbadać
Mówię to w tym znacz
zgodzimy się na to mam

   
  

    

    

 

     

   

   

    
  

  

 

świata stwierdziła swe
za imperializm i ludo-

two.
prawa gen. Heusingera

przejść przez sąd, który
\dopatrzywszy się winy -
irze go nie okrwawioną ła-
- moskiewskiego zbira

zimnym i bezlitosnym
arem sprawiedliwości,

cącej za mniejsze od za-
anych mu zbrodni -

jercia.
rzed Kongresem Polonii
wdzięczne zadanie.

Stanisław Michalicki

   

  

arszałku

e Szanowny Panie Re-
m

Całym Sercem

Witamy"

Myślę, że bede wyrazicielka
opinii zainteresowanych ro-
dziców, jeśli na tym miejscu
publicznie powitam powrót w
nasze strony polskiej szkoły
im. Marii Konopnickiej.
Szkoła ta, zorganizowana W
zeszłym roku w budynku
szkolnym parafii Zmartwych-
wstania 1 posiadająca wszel-
kie warunki normalnego roz-
woju, została na życzenie go-
spodarzy po kilku miesiącach
zamknięta. Do wakacyj pro-
wadzona była jedynie nauka
dla dziewcząt z grupy starszej
(z "high schools" i kolegiów)
w budynku szkolnym parafii
św. Karola, gdzie siostry za-
konne okazywały dużo życzli-
wości zarówno nauczycielowi
jak 1 uczennicom. Polskiemu
zespołowi -nauczycielskiemu
oświadczono wówczas, że sio-
stry włączają język polski do
swego programu nauczania.
Wiadomo powszechnie, że z
obietnicy tej absolutnie nic
nie wyszło.

Tej jesieni organizator szko-
ly - nauczony smutnym do-
świadczeniem nawet nie
próbował rozmów na miejscu |
zeszłorocznej porażki, lecz w
porozwjieniu z rodzicami
dzieci otworzył szkołę w bu-
dynku Dodge Community
House (6201 Farr Ave.). Tam
ze szczupłych składek uczniów |
opłaca dużą, widną i wygod-
ną salę, no i ma - jak sam
powiada - święty spokój, bo
nikt z "opiekunów" w pracy
nie przeszkadza.
Czy jednak w krótkiej his-

torii tej szkoły nie widać ja-
kiegoś wielkiego nieporozu-
mienia, całkowitego pomiesza- |

- |nia pojęć, albo wręcz tragiz»
mu? Więc jak to jest właści-
wie z tą polskością? Czy jest
ona tylko na niedzielę i świę-
ta? Czy mówi się o niej i pi-
sze wtedy, gdy się ma Inne
cele, nic z polskością nie ma-
jące wspólnego? Zeszłego ro-
ku. zgłosili się dobrowolnie lu-
dzie, którzy za opłatą jedne-
go dolara od dziecka, chcieli
uczyć języka polskiego i dzie-
jów Polski, a przez to prag-
nęli pomóc dzieciom pocho-
dzenia polskiego „urodzonym
w Ameryce, w odnalezieniu
właściwego i poczesnego miej-
sca wśród innych narodowo-
ści. Wtedy ich się pozbyto.
Jeżeli Wy, uczone osoby, do-
szliście do takiego przekona-

nia ajomość polskiego
“IesË'w tym kraju zbędna, to
zamykacie uszy na głos ludzi

   powszechnie шпаг/ф, a któ-

Miesiące letnie to okres od-

wiedzin. Podczas wakacji spo-

tykają się dawni znajomi, w

gronie przyjaciół, płyną wspo-

mnienia, raz jeszcze odżywają

czasy okupacji, Italia, Anglia.

Ktoś zahaczy czasem o Обл
cim, ktoś napomknie o Syl

|birze. Raz wspomnienia są ja-

|sne, raz smutne. Można by z
nich stworzyć cala epopee

ostatnich czasów. Można by
do niej dołączyć i te oto wspo-

mnienia.
"Dlugi pociąg, po rosyjsku

zwany "szałon", wiozący woj-

sko polskie 1 rodziny zbliżał

się do Samarkandy. Już z da-

la zarysowały się kontury me-

czetów i glinianych domków.

Ktoś podszedł do okna 1 ра-

trząc w zamyśleniu przed sie-

|bie opowiadał: "Samarkanda
to prastare, święte miasto ple-

mion mongolskich, zamieszku-

jących ziemie od Tien Szaniu

po brzegi morza Kaspijskie-
go. To sławny szlak Dzingis-

chana i miejsce przez które

od zarania dziejów przelewa-
ly się ze Wschodu na Zachód

wedrowki ludow". Opowlada-

jący przerwał, bo pociąg za-

trzymał się na stacji. Znajdu-

jący się na niej tubylcy - Uz-

becy, widząc żołnierzy pol-

|skich, po przyjacielsku zaga-

|dywali ich o różne rzeczy.

Opodal wąską uliczką poda-
żały kobiety, niosące kosze 1

dzbany z wodą na głowie.

Przed domem siedziała ich

większa grupa, niektóre przy-

kucnęty tylko zwyczajem uzbe-

ckim, a inne siedziały na zie-
mi - krzeseł tam nie mają.

Wszystkie ubrane były w dłu-
gie, do pół łydki sięgające na-

rzuty, spod których wystawa-

ły obcisłe nogawki spodni. Na

nogach miały lekkie człapa-
ki, a na głowach kilka tuzi-

nów cienkich i długich kru-

czych -warkoczyków tak

podobno dyktuje im religia.

Z drugiej strony przy wej-

ściu na peron stali rosyjscy

żołnierze "sołdaty". Spoglądali
z wyraźną nienawiścią na pię-

knie umundurowanych Pola-
ków. Ich drelichy przy an-

gielskich mundurach wyglą-
dały nędznie. Stali w postrzę-
pionych płaszczach,  chudzi,

godni pożałowania. Nikt też

z polskich żołnierzy do nich

się nie zbliżał, Rozkaz dowódz=

twa polskiego nie zezwalał na
żadnekontakty, prowadzące do |
niepotrzebnych Incyde t 6 w.

Ludność sowiecka bowiem nie-

chetnie zgadzała się z faktem,
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Hejnał Krakowski

w Samarkandzie
 

LEGENDA

W odległym Uzbekistanie

istnieje legenda, legenda о

hejnale krakowskim - taka

sama jak nasza. Tutaj dopie-

ro po tylu, tylu wiekach zna-

last swe rozwiązanie polsk!
"Lajkonik", Wszyscy znamy

jego historię i słyszeliśmy o

powtarzającej się rok rocznie
na Boże Ciało w Krakowie

egzotycznej maskaradzie.

Legenda wersji środkowo -

azjatyckiej przedstawia się na-

stępująco: w jednym z naj=

dawniejszych napadów na Pol-
ske brały udział zamieszkują-

ce ziemię na wschód od mo-

rza Kaspijskiego: Uzbecy, Tur-

kmeni, Kirgizy, Tadźikowie,

Tatarzy, niosąc z sobą ogień,

mór, głód i okrucieństwa. Dzi-

ka horda zrównała z ziemią
Ruś i posunęła się na zachód

aż do stolicy potężnego Lechi~

stanu. Tatarzy podkradali się

pod same mury wielkiego mia-

sta. Chcieli miasto wziąć przez

zaskoczenie. I wtedy gdy {те-
back królewski zagrał by za-

alarmować miasto, padł go-

dzony w gardło przez tatar

skiego łucznika.

Mimo to miasto zdołało się

obronić a Tatarzy ponieśli kle-
skę i stracili swego w o dza.

Chan zarządził watahom od

wrót i zaniechał myśli dalsze«

go podboju państw europej=
skich, zastygłych w trwodze

na widok łun unoszących się

nad Polską.

Proroctwo

Po powrocie mądrzy kapła-

ni wschodu ogłosili wszystkim

biorącym udział w niefortun-
nej wyprawie straszne wyro-

ki nieba - przekleństwo. Ja-
ko karę za okrucieństwa, lu-

dy te miały wpaść w jassyr.

Tak też się stało, Zagarnięte

one zostały najpierw przez
carska, a potem przez komu

mistyczną Rosję i do dziś ję-

czą w niewoli.

Najważniejsze jest jednak \

to, że proroctwo samarkan= '

dzkie kończy się pomyślnie,
głosząc, że i dla przeklętych

narodów zabłyśnie jutrzenka

wolności, ale tylko wtedy, gdy
trębacz z Lechistanu w Sa-

markandzie zagra ową "Świę-
tą pieśń", haniebnie przerwa«

ną przez tatarskiego wojownl=
ka, który to wypadek spowo=

dował tyle nieszczęść, całe wie-

ki niewoli. ___ &+ #
Мешать *

Dlatego też na usilną proś-
bę mieszkańców Samarkandy  



  

- ny jego zdjęciem. Polski tury-

, krajach i prowadzenie walki

; 250,000 members. The organi-

' in the 21 nations where it

© chapter).

 

wit się temu, obowiązkiem

-: każdego kajestszerzyć,
- podtrzymywać jak najlepszą

opinię o swym narodzie.
Niedawno, powróciwszy z

wizyty w Polsce, p. Walter

Snopko zamieścił wywiad w
gazecie. "Worcester Evening

Gazette," nakład którego się-
ga 100,000 egzemplarzy, dla

lepszej widoczności, upiększo-

sta (tak jak i Niemiec) nie do-

atniego w Polsce nie zauwa-
żył - A Prymas Polski, kard.

Stefan Wyszyński, w przemó-

wieniu do jednej z wycieczek
Polonii mówił: Odbudowuje

my zniszczony kraj w wielkim
trudzie, To jest budowanie

często za niezjedzony chleb,

za odmówioną sobie prayjem-

ność, za łachman okrywający
zziebnietych. Pracujemy cier-

pliwie i pracować będziemy

nadal, Kraj potrzebuje pomo-
cy materialnej 1 moralnej.

Polski turysta dał "pomoc
moralną" rodakom w kraju

tym wywiadem.

Główne punkty wywiadu to:
1. Szeroki opis własnej perso-

ny. 2. Pijaństwo i chęć wojacz-
ki--główny cel życia Polaków

w kraju.

Osoba - rzadko spotykany
znawca Polski ostatnich 40 lat.

(He is one of few men In the
United States who have known

the three Polands of last 40
years). Niespotykany ekspert!

Zaznajomił się dobrze z rze-
czywistością i zakonkludował:

Polacy z radością oczekują
wojny, by bić komunistów i w

tym oczekiwaniu wszyscy męż-
czyźni i kobiety od rana do no-

cy piją i piją. ("Now they wait
and drink," he continues. "Ev-

erybody drinks - women, men,
everybody - always drinking,

in the morning, all day, al-

ways. To forget").
Jest czynnym członkiem w

organizacji Stow. Polskich

Kombatantów, liczącej 250,-
000 cz ło nków, (imponująca

liczba), celem której jest po-
pieranie kultury polskiej w 21

o wolność Polski przez radio i
prasę. Oddział w Worcester 1i-

czy 65 członków. (He is active
in the Polish Veterans in Exile
Association, also known as

the Polish Combatants; an in-

ternational organization of

zation supports Polish culture

functions and works for Po-|
land's freedom with radio and |
mail propaganda. There are |

65 members in the Worcester

Ekspert, aktywny komba-
tant ze schorzałej. wyobraźni
stekiem ohydnych wydzielin

mózgowych bryznął cuchnącą

cieczą w twarz narodowi pol-
skiemu. W opinii czytelnika

sprowadził go do rzędu bez-  

ków prasy anglojęzycznej. NN!

czenie w tej sprawie to soli-
daryzowanie się, ata.

"Na ?oloęxln v?Wege.;
sza. Wstydliwe milczenie. A w
klubach niemieckich rewizjo-
nistów szyderczy chichot i za-
dowolenie. Robota antypolska
wykonana. Więcej wiarygodna,
bo ręką Polaka, przedstawicie-
la polskiej organizacji. Prób-
ka "speca" z łona S. P. K. czy
z zewnątrz udała się, bo re-
akcji żadnej.
Jaką wartość maja - na po-

zór piękne - nasze akademie,
skoro w ważniejszych spra-
wach czynimy takie rzeczy jak
ten wywiad? Są inne objawy.
Niektórzy "patrioci" twierdzą,
że "dał komunistom." O Boże!
Tu już śmiać się nie można,
tu płakać trzeba, Gdzie to "bi-
cie"?
Nie sprawia przyjemności

kreślić te uwagi, wywlekajac
te nasze polonijne brudy. Czy-
nie to z odrazą. Ale ukrywa-
niem gorzkiej prawdy sytua-
cji nie ulepszymy. Odwrotnie.
Wnioskując z komentarzy tych
*wielkości" połączonej z głu-
pota, kto zaprzeczy, że nie
znajdzie się podobny (bez róż-
nicy z której organizacji), nie
dopcha się do "Boston Globe,"
"New York Times" i za cenę
umieszczenia swe} fotografii
by "zabłysnąć" nie naklepie
podobnych bzdur? Usłużnych
reporterów zna j d zie i tam.
Bądźmy czujni/
Czy praca społeczna, nieraz

cicha, bez tej przesadnej re-
klamy, szumnej fanfaronady,
nie da lepszych rezultatów 1
zadowolenia? Wówczas i sprit-
ny antypolski "spec"nie znaj-
dzie swej ofiary.
Duchu święty, oświeć umy-

sły nasze, użycz daru roztrop-
ności. Wielki Boże, zachowaj
nas od zgubnego terroru nie-
rozumu.

    

C. Bieliński,
Worcester, Mass.
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CUCEMIM ME-
sprawdzonych, bendencyjnyehH

pogłosek.
Gdy w r.1919 wracałem do

Polski, wspomniałem redakto-
rowi "New York Herald," czy
nie chciałby, abym mu prze-
slat pare korespondencji z
Polski. Odpowiedział mi z pe-
wnym zaambarasowaniem, że
ostatnio postanowiono mieć w
Polsce własnego koresponden-
ta, Amerykanina, bo kore-
spondenci Polacy (pani CH)
były tak dalece krytyczne dla
wszystkiego co tworzyło się w
Polsce, że nie odpowiadało to
życzliwemu nastawieniu tego
pisma dia nowouwolnionego
narodu.
"Ameryka - Echo" ba rd zo

słusznie pomieszcza w "Kaci-
ku dla Wszystkich" głosy czy-
telników, ale z wyraźnym za-
strzeżeniem, że mają prawo
wyrażać swe poglądy, opinie,
ale nie "POSADZANIA, PO-
GŁOSKI I PLOTKI" Myślę,
że p. Skowyra bardzo daleko
przekroczył to prawo.

Jest to rola historyka, zbie-
ranie i badanie dokumentów
dla wyłonienia prawdy histo-
rycznej. Jest to czasami zada-
nie bolesne,  udawadnianie
niemiłych faktów z własnej
historii. Ale jest pozyteczne,
gdy służy dia kształcenia
(przyszłych pokoleń. Uczciwy
historyk musi być bardzo bez-
stronny i staranny, gdy
stwierdza fakty na podstawie
czasami nawet sprzecznych
dokumentów.

Ale historia zna i inny fakt,
gdy wielki historyk i patriota
czeski, Hanko, świadomie sfał-
szował fakty historyczne swe-
go kraju dla podniesienia du-
cha narodowego.
Naród czeski czcił Hanke

jako swego wielkiego męża
stanu.

L. K. Straszewicz
  

Najpopularniejsza -opowieść

o życiu księżniczki, hrabiny
i pustelniey.

'GENOWEFA'

480 stron
dzieje kobiety, opracowane przez

Józefa Chociszewskiego
druku, liczne ilustracje,

Cena 8250

wraz z przesyłką pocztową

AMERYKA ECHO

1455 W. Division St.
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zgodzimy sig na
jeżeli okaże się ono uz
nione, 1 odrzucimy jeśli b
bezpodstawne." s
Przed Kongresem Polonii

ry problem nie rozwiązany w
1945 r. a zapomniany do dziś...

proces w Norymberdze - są-
dzono zbrodniarzy wojennych,
których oskarżono o różne
zbrodnie, a między innemi o
zbrodnie: podżegania do wo:
ny, przeciw pokojowi i ludz-
kości. .
Na ławie oskarżonych sie-

dzieli wówczas Ribbentrop,

  

   

mózg |Wjaczesław
vel Mołotow. Oni
sprawcy 1 podżega

sprzymierzeńcami spod znaku
swastyki, Гет оч а
śmierci na swych 1

  

  dziejowa sprawia,
ło ze strony sowieci
matów żądanie, mo
nie słuszne, by nme wiec lub
sługa systemu zog
nej zbrodni вар“

swoje _czyny,

 

dział za

nie zabraknie na

Zonych tych, kt -
rozpętania drugą]ą wojny
światowej i dążenie do wywo-
łania nowej e
stwa są nawet przez Ęrezy
dium bolszewxckiejр artii
stwierdzone.

 

wyda żyjącego zb

ręce Międzynar

   

bunału Sprawiedliwości!

rody Zjednoczone mogły
(dzié hitlerowców - nie

jepigona hitleryzmu wraz

pozostałym przeÿsmwiciq S

staje nowy, a właściwie sta-|u

Przecież to wtedy odbywał się j

Hess, Goering - przedstawi- d
ciele pokonanego hmeryzmu. к
- Sadzili ich: dobry wuja- p

szek Stalin, jego prawa ręka

 

  

   

   

   
    

    

  

    

  

  

    
  

   

    

 

   
    

   

  
   

 

  
   

   

oskarżonych wraz ze swymi! z

juszników. y

Czy kto dziś chceo tym pa- |j
miętać? Dziś, g Nemezis

izowa- z

stając przed с
Trybunałem świata - niech B

Niech Kreml, my potępił |
zbrodnie Stalin: Fit/[010%

 stalinizmu sądzisąd niez
ny od nacisku parti.
Może przed takim › trybu.

łem wyjaśni się szereg |
istotnych dla pokoju świat
|spraw, może spadnie wresze
(maska z hitlerowskich ni
„winnych owieczek oraz zagr
żonych w swym bycie kre
linskich baranków.
Wyjaśnia się ta jem nic

Ostaszkowa, Kozielska,
nia, Kołymy - lud
dzie miała możność эроти:
prawdziwe 01:11ch dzisiejszyci

| władców Kremla, Nemezis tak
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-]hia, te.zna

pragnę dorzucić parę
dotyczą one losu sp.

. Rydza-Smiglego.

z Smigly internowany

. 1941, w towarzystwie

Jana Najsarka 1 Zyg-

Koguta - Wyrwińskie-

do

r hr. Sapary z d.Przeź-
iej, pojechał nad jezio-
la ton. W pierwszych
listopada, 1941 prze-

# granicę węgiersko-
Przejście samej gra-

było dla niego bardzo
źliwe, gdyż był już chory
ginę serca. Przeleżał też

a dni w łóżku, chory, w
апет, - W Krakowie
udział w kilku tajnych
iach piłsudczyków.
akowa pojechał do War-
mając zamiar objąć

podziemnej organizacji
idezyków w Kraju. Tutaj
ak spotkał go wielki za-

, gdyż zdecydowana więk-

rozdźwięk między Smig-
piłsudczykami był po-

a wielkiej depresji psy-
, w jaką popadł on w

i pobytu w Warszawie,
a wiosną 1942 r. dostał
u serca. Z trudem do-

nocy. Przewieziony natych-
t do szpitala, mimo wiel-
starań lekarzy, nie odzy-
już przytomności i zmarł.

, pod przybranym nazwi-
Zawiszy.Na pogrzebie

garstka wtajemniczo-
a modłyodprawił ka-

n, ks Zapała, Tak wyglą-
mia droga ziemska

dwarda śmigłego-Ry-
l
wiście w mnę prawdy
Ёж] trudno będzie
-za słuszne twierdze—

Kinastowskiego, że
gły "brał udział w
i 1 zginął śmiercią

Ostatnie lata
legoi jego cicha śmierć,
ka jest od wszelkiego pa-
1 trudno ubierać ją wa-

c żołnierskiej śmierci
y. Nie jest to zresztą

 

W td
szliście do takiego przekona-

estwtym krau‘îbgca
zamykacie uszy na głos ludzi

"(powszechnie znanych, a któ-
rzy mówią, że ani język wło-

ski, ani polski, ani hiszpan-
ski, ani rosyjski, ukraiński,

czeski, czy arabski - nikomu

nigdy w życiu nie zaszkodził,

a w bardzo wielu wypadkach

pomógł. Poza względami prak-

tycznymi, nauka każdego ję-
zyka ma to to siebie, że gim-

nastykuje umysł dziecka. Tyle

się pisze w fachowych wydaw-

nictwach, że strasznie dużo w

|amerykańskich szkołach jest

zabaw w piłkę, a mało czasu

na rzetelną naukę.

dziców dyskretnie obserwowa-

to w zeszłym roku dramat

szkoły, bo niby nie się głośno

nie mówiło, ale to i owo prze-
dostawało się za mury szkol-

ne. Zanim doszło do zlikwido-
wania szkoły, wiedzieliśmy o

zarzutach, jakie stawiano na-
uczycielom: że kaleczą język

angielski, gdy się nim poslu-

guja; że używają nieodpo-

wiednich podręczników; pro-
wadzą lekcje tak, że dzieci

znajdują w nich mało "fan";

że szukają pieniędzy ...Osta-

tecznie z placu ustąpił nie ten

kto miał rację, lecz ten, kto

był słabszym, kto był tylko,

, gościem.

Byłoby bardzo na miejscu i

na czasie, gdyby jakaś auto-
. |rytatywna organizacja - np.

Kongres Polonii - zajęła się
bliżej tą sprawą.

Aleksandra Dudek

(matka trojga dzieci, cho-

dzących do szkoły im. M. K.)

w Detroit, Michigan.

POSZUKIWANIA

Trena Klymyszyn. zamiesz-

kała w Porto Alegre, Rio

Grande do Sul, Rua Frederico
Metz, 670 w Brazylii, poszu=

kuje Kazimierza Skaister, Ste-

fana Kucz i Heleny Sokul-

Sklej, którzy w 1948 roku wy-
jechali z Niemiec do Stanów

Zjednoczonych.
ж

Katarzyna Ja-
blenes par Esbly (Set M),

France possukuje brata 1 sio-

stry, którzy w 1909 r. wyje-
chali do Stanów Zjednoczo-

nych i osiedlili się w Newark,

N.J.  Paranii (Mikoleszen)

Szpulakowej i Hilarego Miko-
leszen, Katarzyna Mikoleszen

pochodziz Tarnopola

potrzebne ani sp. Zmarlemu,
ani obozowi piłsudczyków, ani
przyszłym pokoleniom,  Zo-
stańmy przy szarej prawdzie.

Łączę wyrazy szacunku,

Izydor B, Modelski,

 Detroit, Michigan.

280ża,

I jeszcze jedno. Grono ro- |

 się вые золы, Hohen
twa polskiego nie zezwalał na

y,prowadzące do)
niepotrzebnych incyde n t 6 w.
Ludność sowiecka bowiem nie-
chętnie zgadzała się z faktem,
że Polacy tak łatwo opuszcza-
ją ich "raj".

W Samarkandzie

Ale wróćmy do naszego opo-
wiadającego, który zaczął swe
opowiadanie w pociągu koło
Samarkandy, a kończy je na
wolnej ziemi amerykańskiej.
"Samarkanda to droga, którą
kilkanaście lat temu przeszły
tysiące Polaków. To szlak
dzielnych rycerzy Lechistanu,
wpatrzonych w wizję wolne-
go Lwowa, Wilna i Warszawy.
Żołnierzy polskich, którzy szli
z tundr i tajg syberyjskich do
szeregów organizującej się na
Południu Rosji Armii Polskiej
- późniejszego II Korpusu.
Na wojsko polskie patrzono

tutaj jak na jakąś zaklętą ma-
jestatyczną wielkość. Wszę-
dzie - w Taszkiencie, Bucha-
rze, Aszchabadzie darzono pra-
wdziwą, niekłamaną sympatią.
Witano serdecznie 1 radośnie
z iście wschodnią gościnno-
ścią, zwłaszcza w Samarkan-
dzie.
Pewnego razu do jednego z

obozów polskich koło Samar-
kandy przybyła grupa starych
Uzbeków, podeszli do ofice-
rów 1 spytali uniżenie:
- Czy wy jesteście synami

Lechistanu? (Lechistan w ich
języku znaczy - Polska).
- Jesteśmy.
- I wierzycie w swego Bo-

ga? W swego dawnego Boga,
tak?
- Wierzymy, Kapłanów

swoich mamy.
Uradowani Uzbecy po chwili

spytali:
- A trębaczy macie?
- Mamy.
Bo my mamy do was wiel-

ką prośbę... czy moglibyście
kazać swoim trębaczom by za-
trabili na naszym starym ryn-
ku w Samarkandzie w dniu
święta Wielkiego Timura, na
wprost meczetu w którym le-

 

ki

тамже też na usilną prog-
bę mieszkańców Samarkandy
został odegrany hejnał Maria-
cki przez trębaczy jednego %
polskich pułków. W dniu tym
ściągnęły do miasta całe rze-
sze tubylców, pasterzy z gór-
skich aulow, rolników z brze-
gów Oksysu, jeźdźców ze ste-
pów Kzyl- Kumu. Stanęli po-
ważnii cisi i w pobożnym sku~
pieniu, ze łzami w oczach wy-
słuchali jak polscy trębacze
spełniają słowa wyroczni, O-
deszli w milczeniu.
Wydarzenie to stało się dal-

szym ciągiem uzbeckiej bal-
lady stało się pochodnią roz-
świecającą mrok ich niewoli,
I odtąd czekają tam na upra~
gnioną wolność, która ma
przyjść z Wielkiego Lechista-
nu. Bo ludy te nie wiedzą o
żadnym innym państwie. Wie«
dzą tylko, że gdzieś za siódmą,
górą i siódmą rzeką leży Le-
chistan. Nie wiedzą, żeśmy pa
nich przeżywali chwile swiet=
nych zwycięstw. Nie wierzą 4
wierzyć nie chcą żeśmy był
w ciężkiej niewoli. Dla nich
Lechistan na zawsze pozosta»
nie potężny i bogaty i wielki,
taki jakim go widzieli przed
setki lat ich praojcowie,

Przyszłość wykaże, czy вре)»

ni się uzbecka legenda, którą
przez wieki całe przekazują

matki swym dzieciom w azja
tyckim kraju Uzbekow",.

Na Okęciu

Nowy Dworzec

(FEC) - W 1962 roku roz«

poczęta zostanie budowa no-
wego dworca na warszawskim
lotnisku Okęcie. Według in-

formacji prasy warszawskiej

na Okęciu wydłużone zostaną
również pas startowe do przyj«

mowania "największych nawet

samolotów o napędzie odrzuto=

wym." Obecnie z lotniska tego

korzysta 12 zagranicznych to«
 żą jego prochy? warzystw lotniczych.
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